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Wiadomości krajowe.
Z H e r l i n a ,  d n i a '29. S ie rp n ia  

W c z o r a j  z ra n a  u m a r ł  tu  n a  s u c h o ty  C e s a r ­
s k o - t u r e c k i  p o s e ł  p r z y  d w o r z e  tu te js z y m ,  
R a b i n i  E f ie n d i .  W ie e z o r e m  m ię d z y  8. i 9. 
godziną p o c h o w a n o  z w ł o k i  jego za  b ra m ą  
Halską pod ług  z w y c za ju  kraju  jego n a  oso- 
b n e r a ,  p rzeznaczonym  na te n  cel zam knię te in  
m ie jscu ,  gdzie juz ciała d w ó c h  innych  agen­
t ó w  tu reck ich  t u  z m a r ły c h ,  t  j. Posła  A ziza 
A lego  E ffe n d eg o ,  zm ar łego  1798 i Posła  M eh- 
m eda Beja E łfen d e g o  1804. ro k u  spoczyw ają .

Z d n i a  31.  S i e r p n i a .
P rz y b y ł  tu :  J W .  C esa rsk o -R o ssy jsk i  G en e ­

r a ł - P o r u c z n ik ,  K w i t n i c k i ,  z  M arienbadu .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 30. S ierpnia .
J .  K . W y s o k o ś ć  X iąźę  A lb e r t  P ruski ,  w  prze-  

jeździe do B o ro d y n a  p rzy b y ł  dn ia  onegdaj-  
®zego w ie c z o re m  do  W a r s z a w y .  W c z o r a j  o 
godzinie 9tej r a n o  G e n e r a ło w ie ,  tudz ież  w y ż ­
si u rzędn icy  c y w i l n i , mieli zaszczyt być  p r z e d ­
s taw ianym i J.  K. W y s o k o śc i  w  pa łacu  Beł- 
^ e d e r s k im .  P rz e d  kilku dn iam i prze jeżdżał 
*sdy także do B o ro d y n a  X iążę E ugen iusz  W i r -

te m b e rsk i ,  G e n e ra ł  p iecho ty  w o jsk  Cesarsko- 
Rossyjskich  z synem  s w y m  Kięciem E u g en iu ­
szem  W i lh e lm e m ,  tudz ież  G en e ra łem  W o ł o -  
s to w e m .

R o  s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 20. Sierpnia.

P. M inis ter  sp ra w ie d l iw o śc i  w  d. 18. L ip c a  
b. r. ozna jm ił  R ządząc .  S e n a to w i ,  że K o m i­
te t  M in i s t ró w ,  po  w y s łu c h a n iu  p ro śb y  do N. 
Cesarza  podane j p rzez  W ie lk iego  P odczasze­
g o ,  H ra b ię  B ran ick 'eg o ,  o u w o ln ie n ie  go od  
o b o w ią z k u  złożenia za traconego  dyp lom atu  
K ró lo w e j  M ary i T e re z y i ,  danego jego familii 
na ty tu ł  h rab io w sk i  i o rozkazan ie  w p isa n ia  
go z dziećm i do H erbarza  C e sa rs tw a  Rossyj- 
sk iego, tudz ież  po ro z trzą śn ie n iu  zapiski o  
ty m  przedm ioc ie  iegoż, P . Ministra s p r a w ie ­
d l iw o śc i ,  p rzek łada ł N. C e s a rz o w i  J m c i  o 
u tw ie rd z e n ie  Branickiego z jego p o to m s tw e m  
w  godności h ra b io w sk ić j ,  b e z  o b o w ią z k u  
składania na to  dalszych d o w o d ó w .  N a  ta ­
k o w e  p rz e d s ta w ie n ie  K o m ite tu  zapad ła  nas tę­
p n a  w ła s n o rę c z n a  J .  C .  M. rez o lu cy a :  « Z g a -  
dzam  się na  w y d a n ie  d y p lo m a tu . «

Przez  ukazy  cesarskie  do  K a n to r u  d w o ru ,  
z dn. Ib. L ip c a ,  w  liczbie innych  m ia n o w a n i  
Paziam i p o k o jo w y m i ,  K a ró l  Męciszewski, 
K o n s ta n ty n  F e n s h a w e ,  L e w  K is ło w sk i  i P io t r  
Kalenicki.



1244

F r a  n  c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2d. Sierpnia.

H rab ia  L o b o u r d o n n a y e ,  m i n i s t e r  K aro la  X. 
p rze d  a d m in i s t r a c y ją  1’o h g n a k a ,  u m a r ł  dn. 28. 
L ipca w  s w e j  m a ję tn o ś c i  w ie js k .e j  M e s a n g e a u
ko ło  Beaupreau.

R a d a  S ta n u  ma w y r o k o w a ć  w k ró tc e  o szcze­
g ó ln y m  procesie .  R zecz  toczy  się o ro c z n y  
d o c h ó d  750 fr.,  zapisany w  „ w i e l k ą  k s i ę g ę  
p a ń s t w a " ,  k tó ry  G e n e ra ło w i  B o n a p a r t e  
w y z n a c z o n o ,  a k tórego  tenże  od czasu zos ta­
n ia  Cesarzem  nie pobiera ł.  S pad k o b ie rc y  tu- 
pom ina ją  się te raz  o zaległą ilość tej pensyi, 
czego im  w szakże  skarb p ań s tw a  za p rzecza ,  
za s taw ia jąc  się a r tyku łem  dgo t ra k ta tu  z F o n ­
ta ineb leau  (1814  r . ) ,  k tó ry m  N apo leon  zrzek i 
się sw eg o  całego p ry w a tn e g o  m ajątku,  s p r a ­
w a  ta ma się o d b y w a ć  późnie | n a  pub lic zn e m
p os iedzen iu  Rady S tanu .

P o n ie w a ż  co do różnych  p u n k tó w  trakta ty ,  
z a w a r te g o  z A bd  e l -K aderem  nad  J'a in ą ,  o d ­
m ie n n o ść  zdań zachodz iła ,  p rz e to  m iędzy  gu­
b e r n a to re m  g en e ra ln y m  a E m i r e m  z a w a r to  
te ra z  nas tępu jący  trak ta t  d o d a tk o w y -  r •_ ) 
W  p ro w in c y i  A lg ieru  nas tępu jące  są gr a mce 
posiadłości f rancuzk ich  po  tam te j  s t ron ie  Ued 
K a d d a ru :  Bieg U ed  K a d d a ru  aż do jego ź ró ­
d ła ,  linija z tąd  aż do I s se ru ,  p o  w y ż e j  m ostu  
B e n  H in i ,  teraźnie jsza linija pogran iczna  m ‘ę- 
d zy  U th a n e m  Khachriy a o w y m  B e m  U szaadu ; 
Z tam te j  s t rony  Isseru ciągnie się g ran ica  az do 
w ą w o z ó w  B ib an u ,  gościńcem  z A lg ie ru  do 
K o n s ta n ty n y ,  w  te n  sposób ze w a r o w n i a  
H a m z a ,  gościniec i w sze lk i  kraj na po łnoc ,  
czyli na w s c h ó d  od  w y tkn ię iych  g ran ic ,  m a 
do  F ra n cy i ,  zaś w sze lk i  kraj na p o łu d n ie ,  czyli 
n a  zachód  od tćj lin i i ,  m a do E m ira  należeć. 
W  p ro w in cy i  O ra n u  za trzym uje  F r a n c j a  p r a ­
w o  p r z e c h o d ó w  w ojska  gościńcem  z A rz e m u  
d o  M o s tag an e m u ,  i m o ż e ,  w sze la k o  w ła s n y m  
ko sz tem  i bez  n a d w e rę ż e n ia  p r a w  E m ira ,  część 
gośc ińca tego kazać n a p ra w ia ć  i u t r z y m y w a ć .  
A r t .  2 )  M iasto  30,000 f a n e g ó w  zyta ( je d n a  ia- 
n ega  z a w ie ra  15 g a r n c y ) ,  i 30,000 f a n e g ó w  
ję c z m ie n ia ,  k tó re  E m i r  p rz e d  13 . S tycznia  
1838 miał F ra n cy i  d o s ta w ić ,  p rzez  lat dziesięć 
d o s ta w iać  będzie  co roczn ie  p o  2000 la n e g o w  
ży ta ,  a 2000 jęczmienia. T a k o w e  m ają  hyc 
d o s ta w io n e  każdego 1. Stycznia, jeżeli dla z ły ch  
z b io r ó w  te rm in  p rz e d łu ż o n y m  nie będzie .  — 
B r o n i ,  p r o c h u ,  siarki i o ło w iu ,  jakich E m i r  
p o t r z e b u je ,  zażądać m o ż e  o d  g u b e rn a to ra  ge­
nera lnego  , k tóry  m u  ta k o w e  w y d a ć  m a  w  A l ­
g ie rze  za op ła tą  k o sz tó w  fab ry cz n y ch ,  nie li­
cząc  w sz a k ż e  k o sz tó w  tran sp o r tu  z T u l o n u  do 
Afryki.  D z ie n n ik  T o u l o n n a i s ,  udziela jący 
trak i  a tu  tego ,  d o d a je :  » T e  są w a ż n e  odm iany, 
jak ich  trak ta t  z n ad  la fn y  doznał.  Zdaje się,

źe E m ir n ie  zrozum iał całego o ny ch ź e  znacze­
n i a ,  gdyż  k ra j ,  k tó ry  n ie  d a w n o  ods tąp i ł ,  za­
w s z e  jeszcze za sw o ję  w ła s n o ś ć  uw aża .  K raj 
t e n  jest b a rd z o  ro z leg ły ;  o be jm u je  p łaszczyznę 
M etydsza  i całe p asm o  n ad b rz eżn e  z K o l e a h  
do  B u d szy i ,  k ra j ,  p rzez  k tó ry  Isser płynie, • 
w a r o w n i ę  i część p łaszczyzny  H am z a  i tak 
z w a n ą  b r a m ę  ż e l a z n ą ,  tak iż my, idąc z 
A lgieru  do betyfu  i B udszy i ,  n ie  oddal im y się 
z k ra ju  naszego i nie będziem y p o tr z e b o w a ć  
ku  tem u p o z w o le n ia  E m i r a  “

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 24. S ierpnia .

W c z o r a j  po  p o łu d n iu  uda ła  się K r ó l o w a  w  
to w a r z y s tw ie  Xięcia F e rd y n a n d a  S a sk o -K o -  
burgsk iego  i ro d z in y  tegoż do zam ku  W in d so r .

M arg rab ia  Anglesea p rz y b y ł  sta tk iem  sw o im  
z P e te rsb u rg a  w p r o s t  do  G ra v ese n d u  T rze j  
jego s y n o w ie  zostali w  P e te rsb u rg u  i pojadą 
n a  w ie lk i  p rzeg ląd  w o js k a  p o d  B orod inem .

W  K u r y e r z e  czy tam y: „  P od ług  w ia d o ­
m ości  z A lg ieru  rzą d  francuzki w ie lk ie  czyni 
p rz y g o to w a n ia  do  rozszerzen ia  p a n o w a n ia  
s w e g o  n a d  w y b r z e ż e m  B arba ry i  i m yślą p o ­
d o b n o  o w y p r a w i e  p r z e c iw  B e jo w i  tum skie­
m u ,  aby  go zm usić  do  w y d a n ia  tw ie rd z y  p o ­
g ran iczne j  K eff ,  będące j  k luczem  do regencyi 
i d o  zap łacen ia  zaległego haraczu ,  jaki d a w n ie j  
A lg ie ro w i  op łaca ł .  X iąźę O rleańsk i m a  się 
n a  ro z w a l in a c h  K artag iny  n o w e m i  ok ryć  w a ­
w rz y n y .#  _ W s p o m n ia n y  dziennik  ro z w o d z i  
się nas tępnie  w  n a d e r  c ie rpk ich  w y ra z a c h  nad 
ta k o w e m i  roszczeniam i F ra n c y i ,  a to  te m  
b a rd z ie j ,  gdy p a ń s tw o  to  ile m ożnośc i  Beja 
z S u ł ta n e m  p o ró żn ić  się s ta ra ło ,  u d a ją c ,  że 
go p o d  sw o ję  w e ź m ie  op iekę ; a te ra z ,  gdzie 
m u  już P o r ta  szkodzić  nie m o ż e ,  sam o na n ie ­
go napada.

„ . E g i p t .
G a z e t a  p o w s z e c h n a  donosi w  liście je- 

d n y m  z A  l e x  a n  d r y  i z d. 6. S ie rpn ia ,  co n a ­
stępuje :  „W czoraj przybyli  tu  z  K o n s ta n ty n o ­
pola tureckim  sta tk iem  p a r o w y m  „Peiki Schev- 
k e t«  Kiaja B aszy  K onstan tynopo li tańsk iego  > 
A d ju tan t A dm ira ła  R o u s s in a , p ie rw sz y  z nich 
m ia ł  p rzy w ieść  M c h m e d o w i  A lem u w niosk i 
z s trony  C h o s re w a  B aszy  w z g lę d e m  w z a je ­
m nego pojednania »ię,  a drug i depesze  do 
K on su lów  w ie lk ich  m o c a r s tw .  S ły c h a ć ,  że 
Porta za łatw ien ie w sze lk ich  n iepo rozum ień  
w ielk im  m ocarstw om  p o r u c z y ł a ; c iekaw ość 
w ię c  teraz, czy  M e h m e d  Ali p o ś re d n ic tw o  t °  
p rzyjm ie, jeżeli C h o s r e w  Basza w  K o n s ta n ­
ty n o p o lu  na czele rzą d u  stać będzie. P od ług  
te g o ,  co  M e h m e d  Ali do n a jw iększy  w p ł y ^  
w  kraju m ających  B a szó w  n ap isa ł ,  zdaje się 
p raw ie rzeczą n ie p o d o b n ą ,  ażeby  s p r a w 3 13
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W- pomyślny załatwić się dała sposób, ponie­
waż dwaj nieubłagani nieprzyjaciele cło nićj 
Wpływaj?. Dziś rano mieli Generalni Kon- 
sulowie z nim tajną radę, na której wzięto 
pod rozwagę przysłane mu wnioski. Zdaję/uę, 
ze Porta byłaby skłonną do przyznania mu 
prawa dziedzicznego tronu w  Egipcie i Arabii, 
ale chciałaby sobie zastrządz zw rot byry, po 
jego śmierci. Wicekról n.e będzie ęhciał słu­
chać o takich warunkach; żąda on prawa dzie­
dzictwa wszystkich przez siebie posiadanych 
krain. Oświadczył on także kilkakrotne, ze 
flotty nie w yda ,  dopóki,Ghosrew Basza u ste­
ru rządu stoi, Turecką t egipska flottą stoją 
teraz w  porcie. Turecka liczy 8 okię to w  li­
niowych, 12 fregat, 1 korwetę i 2 brygi; egip­
ska 11 okrętów liniowych, 5 fregat, 2 korwe­
ty, 3 baty parow e, 2-brygi i 2 kuttery. f lo ta  
turecka ciągle jeszcze zostaje pod rozkazami 
swoich Admirałów, ale dla ostrożności 
no z nićj cały zapas prochu. Mimo wszelkich 
pochwał, jakiemi flottę egipską obsypywano, 
nie może się ona bynajmniej z turecką tnierzyć. 
Cywilizacya także między Turkami w  Kon­
stantynopolu widocznie nierównie większe 
zrobiła postępy, niż tutaj, bo oficerowie tu ­
reccy bardzo są ugrzecznieni, a na tem w ła ­
śnie egipskim zbywa. Arabowie nie mogą tu 
na żaden wzgląd zasługiwać, bo ci sobie w szę­
dzie tylko do najniższych miejsc prawo rościć 
mogą. — W tych dniach przyjął Keale Bej 
(Kontradm irał) jak najuprzejmiej kilku Euro­
pejczyków, którzy okręt jego oglądać chcieli ; 
w y p r a w i ł  on m a ł ą  ucztę, na której dano naj­
lepsze wina i potrawy na sposób europejski 
przysposobione ; spełniono kilka toastów na 
zdrowie, a między innemi na pojednanie się 
Egiptu z T urcy? , na co Reale Bej w  ten spo­
sób odpowiedział: » Wszyscy Admirałowie i 
Kapitanowie dokładnie rozważyli krok przez 
siebie uczyniony, wydając flottę Mehmedowi 
Alemu i własny swoj interes dobru własnć| 
ojczyzny poświęcili ; rodziny ich bowiem i 
majątki znajdują się obecnie w  ręku tych, któ­
rzy niezawodnie chwilowo postępowanie ich 
ganić będą.« Skarb Baszy niestety ciągle je­
szcze w  opłakanym znajduje się stanie, i Bog- 
hos Bej, będący tem dla Egiptu, czem Cho- 
srew Basza dla Turcyi, wszelkich chwyta się 
środków, aby tylko pieniędzy dostać, 1 tak 
Wczoraj monetę turecką, ustanowioną za przy­
byciem floty tureckićj do Egiptu podług kursu 
W Konstantynopolu i Smyrnie (podług którego 
Poddani Mehmeda Alego przyjmować ją mu­
sieli) znowu o 15 do 40 pCt. zniżono, i za tę

ności wydają. — Podług wiadomości z Sy- 
ryi znajdował się Hatiz flasza w  Malatyi na 
czele 10,000 piechoty i 8000 jazdy, która nie­
tkniętą z bitwy pod N e s b y  powróciła, — 
Powiadają tutaj, źe dowództwa nad tym 
oddziałem wojska zrzec się nie chce, chociaż 
w  Konstantynopolu już innego mianowano 
w odza, i owszem zamyśla on wspólnie s 
Mehmedem Alim działać, skoro tylko tenże 
i kilku innych jeszcze Baszów na swoję prze­
ciągnie Stronę w  celu zwalenia Ghosrewa Ba­
szy. Wszystkie powstania w  Syryi przytłu­
miono; Druzowie spokojnie siedzą, drogi pue 
bliczne znowu są, bezpieczne i zaufanie publi­
czne wraca się znowu. Mocnoby tylko ży­
czyć należało, aby Ibrahim na czas niejaki za­
niechał w  Syryi naborów' do wojska. Ibra­
him sam ciągle w  Maraszu jeszcze przebywał, 
dokąd kilka prowincyi Azyi mniejszćj deputo­
wanych wysiały z oświadczeniem uległości 
swojej; ale w  imieniu ojca swego ofiarę tako­
wą odrzucił. — Mehmed Ali wydał do Ba­
szów państwa okólnik; datowany on jest dn. 
13. Schemani-Eyvel 1255- (23. Lipca 1839.) 
i podaje naturalnie z jednostronnego stanowi­
ska Wicekróla obraz wypadków od śmierci 
Sułtana Mahmuda aż do przybycia flotty tu­
reckiej do Alexandryi. Głównym jednak 
przedmiotem są skargi na Chosrewa Baszę a 
cel do którego oczewiście zmierza, oddalenie 
W. W ezyra od urzędu.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — "Tygodnika literackiego* 
wyszedł No. 23. zawiera: Poeta umierający 
z Lamartina tłomaczenie Ludwika Kammskie- 
go. —* O malarstwie i żywiołach jego w  kraju 
naszym przez autora pieśni Janusza (dalszy 
cing). — Głosowanie w  obradach polskich 
przez Jęd. £VIOraczewskiego. — Pamiętniki do 
panowania Jana Kazimierza (dalszy ciąg). — 
Przegląd dzieła Skarbiec historyi polskiej (dal­
szy ciąg). — Korespondencya (dalszy ciąg). 
Doniesienia literackie.

N a u k a  c h o w u  o w i e c .  -  (D o k o ń c ze n ie .)  
„Chociaż bowiem w  swym przyrodzonym 

stanie dosyć była zdrową , zupełnie zdolną 
do zapełnienia ogniwa przeznaczonego jej w  
wielkim łańcuchu istot żyjących; atoli uległość 
różnym słabościom, jaką dziś istotnie w n i ć j  

j «.iuvr« -  •“ - -  — r —  ....... w..w, . .... postrzegamy, w ypływ ać koniecznie musi z od-
^nę wykupują ją tera'z wexlarze rządowi, a dalenia jej coraz bardziej od stanu przyrody; 
1’órkom ją przy wypłaceniu żołdu w  zupeł- przeznaczając ją bowiem do ciągłego zbiera-
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nia  z n ićj w e ł n y ,  o s łab iam y jej n a rzęd z ia  
sk ó rn e ,  k tó re  zos ta jąc  w  ścisłym z w ią z k u  z 
n aczyn iam i m ó z g u ,  p ie rs i ,  p łuc ,  m leczu  g rzb ie­
to w e g o  i t. d . ,  z rządzają  ich os łab ien ie ,  a z tąd  
ró ż n e  w y w j ę z u j ą  się u n ich  choroby . Z m ie­
nia jąc p rz e to  n a tu rę  o w c y ,  zm ienić  p o trz e b a  
także  sposób  jej życ ia ,  jeżeli chcem y zacho­
w a ć  zgodność  p o m iędzy  dz ia łan iam i,  do  u trzy ­
m a n ia  z d r o w ia  p o t r z e b n e m i ; czyli r acze j ,  p o ­
w in n iś m y  sta rannie  w y k o n y w a ć  s to s o w n e  do 
obec n e j  ich n a tu ry  p ra w id ła  hygieny. W szakże  
p rz y  dzisiejszej ośw iac ie  i p o d a w a n y c h  nam  
licznych  ś rodkach  do w y d o sk o n a len ia  gospo­
d a r s tw a  w ie jsk iego ,  osob liw ie  tej n a jw ażn ie j­
szej onegoż gałęzi,  n ie  jest rzecz ta  n ie p o d o ­
b n ą  do w ykonan ia .  W  tr z o d a c h  sz lachetnych, 
p r a w ie  p o w s z e c h n ie  w  ty c h  czasach za p ro ­
w a d z o n y c h ,  w ie lk i  zna jdu je  się k a p i ta ł ,  tern 
w ię c ć j  p rze to  w łaśc ic ie lo m  na  u trzy m an iu  
z d r o w ia  n ie ty lko całej t r z o d y ,  ale n a w e t  ka­
żdej po jedynczej sztuki za le ze ćm u s i ;  r a d b y m  
w ię c  zamieścić tu  dla uży tku  czyte ln ika w sz y s ­
tk o ,  co ściąga się do  u trzym an ia  z d r o w ia  o w c y  
z w sze lk iem i jak iem iko lw iek  w p ły  w  rnające- 
mi okolicznościami i co ty lko z zasadami h o d o w li  
zg a d zaćs iębędz ie .  Z as tan o w ić  się n am  w ię c  naj­
p rz ó d  w y p ad a  nad  tern, źe o w c a  d o m o w a  podle­
ga w ie lu ,  po  części jej ty lko  w ła ś c iw y  m ch o ro ­
b o m ;  źe z tych  n iek tó re  okazały  się do tąd  nie- 
u le c z o n e m i ; że w  ogólności z rodza jem  i o zn a ­
kam i c h o ró b  r ó w n i e  u o w ie c  jak u in nych  ro ­
d z a jó w  z w ie r z ą t ,  m a ło  jesteśm y o b e z n a n i ;  
i źe w ła ś n ie  na jn iebezpiecznie jsze  ich ch o ro b y  
n a d to  pó źn o  dają się spos t rzegać ,  izby dla u- 
leczenia c h o ro b y  z w ie r z ą t ,  spieszną m o ż n a  
b y ło  udzielać im  p o m o c ,  źe nakon iec  u z w ie -  
rz ą d  p r z e ż u w a ją c y c h , z p rzyczyny  w ła ś c iw e ­
go  s tanu  ich narzędzi t r a w ie n ia ,  dzia łan ie  le ­
k a r s tw  częs tokroć całk iem bezskuteczne b y w a ,  
a lbo  też zby t p o m a łu  skutkuje. Z ty c h  to p o ­
w o d ó w  p rz e d s ta w ia  się nam  kon ieczność  u n i­
kania z n a jw ięk sz ą  s ta rannośc ią  tego w sz y s t ­
k iego co k o lw ie k  na z d ro w ie  o w ie c  szkodli­
w i e  dz ia ła ,  a p rz e z  to  zapobiegając  w y w r ę z y :  
w a n iu  się c h o r ó b ,  n ic  b ędz iem y  zm uszeni 
u d a w a ć  się n ieus tann ie  do  sam ych  ś r o k ó w  le­
karsk ich ;  ła tw ie j  b o w ie m  i korzystn ie j zapo­
biegać c h o r o b o m ,  niżeli je leczyć." D la  te m  
lte-pszego zaś poznan ia  zasad i dążności au tora ,  
p rzy taczam y  k o ń c o w y  u r y w e k  z w s tę p u  do 
d z ie ła  w  m o w ie  będącego . »W łaśc ic ie l  
p rz e to  t r z ó d ,  p o w in ie n  n a jp rz ó d  obzna jom ić  
się z p rzy ro d zo n e m i p r a w id ła m i  jej chovru ,  
a  p o te m  o b ra ć  sobie p e w n y  cel i za sady ,  ja­
ko  też  sta łe  gatunk i do  p r z y c h ó w k u  ow iec ;  
i  ty c h  się stałe t r z y m a ć ;  zasady zaś te  w y p ł y ­
w a ć  m o g ą  z p o t r z e b  ro ln iczych ,  lub  z w i ­

d o k ó w  hand lu .  Dla jakiego w ię c  celu i k o ­
rz y śc i ,  w łaśc ic ie l  sw ą  t rzo d ę  p rz e z n a c z a ,  naj­
s tosow nie jszą  do  tego  ob rać  p o w in ie n  rassę, 
jako też gatunki-do rozm nażan ia  posłużyć m o ­
gące ;  u w a ż a ć  m a  p rzy  te m  n a  o d p o w ie d n ie  ich 
w łasn o śc i  i zalety n ie tylko w  ogó le ,  ale i W 
p o je d y n cz y ch  sz tukśch ; za p e w n ić  im s to sow ne  
p a s tw isk a ,  dosta tn ią  ilość dobre j  z im o w e j  kar­
m i j zabezp ieczyć  p r z e c iw k o  r ó ż n y m  osobli­
w i e  z e w n ę t r z n y m  w p ł y w o m ,  a nakoniec 
trosk liw ie ,  p ie lęg n o w a ć  ich z d r o w ie  -i starać 
się u m ie ć  je r a to w a ć ,  ile m ożna  w  chorobach . 
C hcąc  za tem  jak ibądź ga tunek  o w ie c  cho w a ć ,  
ro z m n a ż a ć  i u lepszać ,  s ta rać  się t rzeba  o na­
bycie  rass i g a tu n k ó w ;  k tó re b y  ce lo w i zam ie­
r z o n e m u  w  s topn iu  n a jw y ż sz y m  odpow iada ły -  
W szakże  istniejące d o tą d  rassy ,  z t ro sk l iw ą  
gor l iw ośc ią  zgłębiając p rz y ro d z o n e  ich w ła s n o ­
śc i,  o rg an iz m ,  siły ż y w o tn e  i skłonności,  
m ożna  n ie ty lko znacznie  p o p r a w ić ,  ale nadto 
zu p e łn ie  n o w e  i szacow nie jsze  tw o r z y ć  ; cz ło­
w ie k  b o w ie m  m a w  tym  w z g lę d z ie  bardzo  
w ie lk ą  w ła d z ę  nad p rz y ro d ą ;  a że la w e d ł u g  
p e w n y c h  działa p r a w id e ł ;  w y p a d a  przeto , 
aby  je p ilnie i t ro sk l iw ie  p o z n a w a ł  i w ed le  
n ic h ,  w  u ż y tk o w a n iu  sił p rzy ro d zo n y c h  ro z ­
t ro p n ie  p o s tę p o w a ł .  P o w t a r z a m  w ię c  ze 
S zm a lce m : " P r z y r o d a  udziela  nam  ty lko  su ­
r o w y c h  in a te r y a łó w ,  a do  nas należ)-, skła 
dać je i w yksz ta łcać  s to so w n ie  do naszych  c e ­
l ó w  i zam ia ró w ."
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